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NIECH B Ę D Z IE  POCHWALONY JE ZU S CHRYSTUS

W d z ię c z n o ś ć  tfu s z  c ^ y ś e o u y c b  d la  
s w y e b  d o b ro c z y ń c ó w .

III.
K ow ien św ią to b liw y  zakonnik , k tó ry  

p rzez ca łe  życie w p so rm g a ł dusze c/.yś- 
cow e i w ieie z nich w prow adził do chw ały 
nieb iesk iej, p rzy  śm ierci ścieniony s tra -  
s nem i pokusam i, w a lczy ł z c a łą  potęgę.
>:ckła sp rzy sięg łą  n a  zgubę je go,., g-;(iy
i gle u jrz y  n ieb iosa  o tw arto  i grom ad} 
■Rsnych d uchów  zstęp u jący ch  ku  niem u...

lni u d e rza ją  n a  cz a rtó w  i ro zp rasza ją  
ich  zastępy , d rudzy  z m iłośc ią  o ta c /a ją  
v,żę ch o reg o , k tó ry  zd z iw io n y  i p o c ie - 
zony tak  n iesp o d zian ą  pom ocą, p y ta  
( to  oni są  ?

—  Z kąd  mi to  szczęście —  rzecze — 
że m ieszkańcy niebiescy p rzychodzą mnie 
bronió?.., k to ście  w y? dobrodzie je  moi, 
pow iedzcie mi!...

—  Jes te śm y  -p d p o w ia d ą ją  qni -d u sze , 
I tó r ę ś  ty  m odlitw aini cierpieniam i fo fla rą  
M szy św iętej z czyśca w ybaw ił. Tyś 
dnia' po litow anie n ad  nam i i my z wdzię
czności śpieszym y na pom oc twoją. Oto cię 
p rzen iesiem y  ze śm ierci do żyw ota, z walki 
do try u m fu  z ziem i boieści do R aju  rozkoszy,

N a te  słow a chory, rozp rom ien iony  
ra d o śc ią , w upojeniu  n ieb iańsk ich  s ło d 
kości oddaje Bogu ducha, a oblicze jego 
w oczach w szystkich za jaśn iało  wcjziękiein 
pajskiego w ese lą ,jak b y  odblaskiem  chw ały  
n ieśm ierte lne j. D usza jego ja k  b ia ła

s tanąw szy  p rzed  T ro n em  Sędziego, ty lu  
zna jdu je  obrońców  i p rzyczyńców , ile 
m a w sw ym  orfz.d tu  św iętych  p rz y ja 
ciół, k tó rzy  w śród ra d o sn y ch  hym nów  i 
i w eso łych  p ieni chórów  A nielsk ich  pro 
wadzą ją  do Raju,

T ak  się s tan ie  i z nam i, jeżeli w ie r
nie —  do śm ierci w sp ierać  będziem y 
św ięte  dusze czyścowe.

ADWENT
zbliża się iuż, a  z nim i g ło s  K ościoła 
o znakach  poprzedzających  S ąd  ostatn i 
zabrzm i n iezad łu g o  w św iątyniach  k a to 
lickich. „B ędą  znaki n a  słońcu , księży 
cu i gw iazdach , a n a  ziem i uciśn ien ie 
narodów  d la  zarnięszania szum u m o rsk ie
go i jego n a w a łu o sc i | tak  że ludzie schnąć 
będą od  bojaźui i oczekiwania ty ch  rz e 
czy, k tó re  p rzy jd ą  n a  ca ły  św ia t . “ (Ł. 21.)

W  p rzy sz ły m  num erze da Bóg zam ie
ścimy p rzy p ad a jącą  n a  niedzielę p ierw szą 
A d w en tu  E w an g le l]ą  św ię tą  z w k ła d e m  
takow ej.

S. SukniaZbawicifclii w Tre wirze
t(Ji%g dala/.y. — Zobaczyć N r 39.).

d) W  życiorysie ś. A grycjusza, biskupa 
T rew irsk lego  (u m arł oko ło  r. 335), „ n a j
kosztow niejszym  pom niku h isto rji T rew ir- 
sk iej“, ja k  go nazyw a prof. W aitz , na
pis nym w czasie m iędzy 1 0 5 0  i 1 0 7 2  r., 
opow iada au to r, że on p rzen ió s ł z p o le 
cenia P ap ieża  S y lw estra  i ś. H eleny do

T re w iru  ś. re likw je  ś. M acieja, nóż z 
ostatn iej w ieczerzy , gwóźdź ś. i inne r e 
lik w je  Zbaw iciela; a p o tem  m ów i dosło
w n ie: „Że zaś i in n e  re likw je  Z baw iciela 
przyn iósł, k tó re  n iem niejszej czci są g o 
dne  ja k  gw óźdź, o tem  św iadczy p rz y 
wilej w yżej w spom niany  (dyplom  Sylwe-i 
s tra ',  a  pośw ięcony przez n iego w m ieście 
T rew irze  ku czci księcia  A posto łów  
k o śc ió ł, szczyci się, że je przechow uje 
w sk a rb cu  sw oim . J a k  w ielka  zaś cześc 
należy się tym  re likw jom , w idać z tego, 
że z ło ży ły  one dow ód  św iętości. Z t r a 
dycji p rzodków  najrzeteln iej dow ie
dzieliśm y się, że bardzo  pobożny  b iskup  
tej m etropo lji, k iedy  s ły sza ł różne zdan ia 
ludzi o onyeh  re lik w jach  Z baw iciela, 
g d y ż  je d n i tw ierdz ili, że je s t nią n ieszy ta  
S ukn ia  Zbaw iciela, in n i zaś, że je s t  nią 
p łaszcz pu rpurow y , w k tó ry  b y ł  u b ra n y  
P an  Jezu s  zu ży c ia  sw ego, inn i zaś 
m niem ali, że tym  zak ład em  m iłości są 
sanda ły  (caligas) Zbaw iciela, kiedy —
w reszcie  —  zbadaniem  rz e te ln e j p raw dy , 
p rag n ą ł konieg położyć tej ró żn icy  zdań, 
ro zp o rząd ził, p o w p ó ’nej n a rad z ie  z ludem , 
duchow ieństw em  św ieckiem  i zakounem , 
post trzy d n io w y  d la  ca łego  m iasta , z
p ro śb ą  pokorną , aby w iern i w spólnie
uprosili ła sk ę  u  Boga, aby az łask aw em
jego zezw oleniem  jed n em u  z n ich  było 
d o z w o h n e  p rz y p a trze ć  się te j w ielkiej 
ta jem nicy . Po  poście zgrom adziło  się 
duchow ieństw o i lud  m ias ta  w kościele 
ś. P io tra  (w  kated rze), k tó ry  je s t  stróżem  
teg o  sk arb u . W y b ran o  z ludu  zak o n n ik a

szczególniejszej pobożności; ten  m ia ł 
p rz y p a trzy ć  się ta jem n icy  Z baw ic ie la  i 
pasterzow i.ijb jaw ić . O tw o rz y ł więc sk rzy 
nię, w k tó re j ś. A gryc jusz  sk arb  schow ał, 
ale k iedy  wieko podniósł, aby w ejrzeć, 
o d eb ra ło  n u ta jem nicze  zrządzen ie  Boże. 
przeciw  k tó rem u  nic nie m oże m ądrość 
ludzka, św ia tło  ócz. D la teg o  sądzili 
w szyscy ludzie w iększej m ądrośc i i ro z
tropności w sk u tek  ślepoty , k tó rą  t ki 
m ąż p o rażo n y  zo sta ł, że ta k a  je s t w ola 
Boga, ab y  g rzeszn ik  n igdy  nie b y ł p rz y 
puszczany  do o g lądąn ia  tego . co ani 
spraw iedliw y o g ląd ać  nie pow inien, Od 
tej godziny  mKt nie o d w aży ł się więcej 
o tw ierać  skrzynki. —  Z  opow iadan ia te 
go w idać, że w ow ym  czasie w iedziano, 
iż w T rew irze  zn a jd u je  się S u k n ia  ś* i że 
znajduje się na pew no w k a ted rze , że b y ła  
zam kn ię ta  w sk rzy n ce , w k tó rą  w łoży ła  
ją  ś. H e len a  z ś. A gryciuszem . S krzynka  
ta  s ta ła  w skarbcu  k a ted ra ln y m , bo te  a 
„szczyci się tem , że p rzech o w u je  w sk rz y 
ni re lik w je /4 z n iepam iętnych  czasów. O czy
wiście m ożna przypuścić , że h istor -ja o 
onem oślep ien iu  je s t  m oże poetyczną le
gendą , ale tego  n ie m ożna zaprzeczyć, że 
ca ła  opow ieść o p a r ta  je s t na takcie  o tw o
rzeni i skrzyni, bo a u to r  p ow ołu je  się na  
najpraw dziw sze i najw ażn iejsze  dow ody. 
To je s t  za tem  fak tem , że w w. XI. r r  -.o- 
cliow ana b y ła  w k a ted rze  T rew irsk i^ j sk~?, - 
nia z S ukn ią  Z baw iciela i że na oicrw- 
szem  m iejscu dom yślano się one! -u-../ 
nieszytej, k tó rą  też rzeczyw iście znaleziono 
później po o tw orzeniu  skrzynki

Bohater tebańshi.
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N 'e był to już nowy widok dla Amazysa. 
Wozy Vyolp-sk:e s t.iy  z boi u, pod osłoną 
nieiutrnszonej piechoty egipskiej.

Nu lidw j przed chwilą równinie powstał 
lidi-s straszliwy, Scytowie uniesieni szałem 
zwycięztwa, napełnili powietrze swym wrzas
kiem, goniąc pierzchających, zapędzili się nie
opatrznie na szeregi piephoty, n ta, upewni
wszy sję, że jszda sprzymierzeńców była osło
nięta, wypuściła nagle grad strzał na nie
przyjaciela. T» niespodziank i okropne zamię- 
sząuie wywołała pos'ród ŚLytów, wielu padło 
trupem  na piasku, lsgło obok nich i koni nie 
mało, po okrzykach tryumfu ozwały się wrza
ski hólu i v ściekł-,ści, dowódcy zatrąbili w ro 
gi, wzywając na pomoc nadciągającą już wła
sną piechotę. Lecz książę Nekao nie chciał 
d ] uś- jć d i teg i starcia, dał znak i > szys- 
tkie oddziały powoli i w porządku cofnęły 
się i stanęły u wejś ia  obozu. Już  ostatni 
przeciągnął obok wozu Faraona, a on stał 
jeszcze, pragnąc koniecznie zajrzeć w oczy 
piechocie nieprzyjacielskiej. (Jfai on rączym

swoim lumakom i zręczności Amazysa, pewny 
ył że zawsze zdoła umknąć w porę.

— Miałeś s!usznr'ść, Amazysie — mówił 
Faraon poważnie — tych nieprzyjaciół lekce
ważyć nie można, patrz, jak okazale wyglą
dają. Widzę nawet hełmy i zbroje błyszczą
ce, rzekłbyś, iż to naród oświecony, a nie 
dzika tłuszcz* barbarzyńców,

— W ielki królu — odrzekł Amazys — 
Scytowie musieli się nauczyć sztuki wojennej 
od Medów i A Syryjczyków, których pokonali.

— Niełatwa będzie z nimi sprawa — wes
tchnął ferói — lecz pora i nam już się cofać. 
Oby tylko Nekao nie zawiódł się v nadzie
jach swoich i sam nie wpadł w pułapkę, którą 
dla nich przygotował,

W rzeczy samej pora była uchodzić z placu. 
Zbliżająca Bię nawała nieprzyjacielska stra
szliwe przybrała rozmiary. Cała równina, jak 
okiem zajrzeć, pokryła cię niezliczonemi tłu
mami Scytów, które jak powódź, rozlały się 
szeroko. Książę Nekao spostrzegł niebezpie
czeństwo, garstka jego wojowników mogła być 
w jednej chwili otoczona i zgnieciona; kazał 
więc otrąbić odwrót, a tymczasem dla zmyle
nia nieprzyjaciela raz jeszcze wysłał naprzód 
konnicę. Straszliwy to był widok, gdy jeźdźcy 
rzucili się na siebie z obu stron w szalonym

Iro pędzie, białe, obnażone ramiona Scytów 
oplatały śmiertelnym uściskiem czarne szy.,e

synów pustyui, psdąjece konie przygniatały 
ciężarem swym trupy ludzkie, szczęk broni 
mięszał się z okrzykami walczących, z głu
chym jękiem konających.

K ról Psametyk i książę Nekao w towa
rzystwie najwyższych urzędników dworskich 
oczekiwali w jednej z grot najlepiej ukrytych 
wśród gór wyniku śmiałego fortelu. Wrzawa 
wojenna wkrótce i po tej stronie obozu sły
szeć się dała. Sprzymierzeńcy, naciśnięci 
przez Scytów myśląc tylko o uratowaniu ży
cia, zręcznie przeskakiwali na koniach wały
i rowy obozowe, chronili się do doliny, a kon
nica nieprzyjacielska goniła ich aż tutaj i kil
ka tysięcy jeźdźców uwijało, się po błoniu, 
walczac zajadle.

— Synu — rzekł Faraon, zwracając się do 
księcia — obawiam się mocno, aby reszts 
twoich wojowników, która pozostała w obozie, 
nie wyginęła tam do szczętu; a  jednak nie 
radzę ci wyprowadzić w tej chwili wojska 
ukrycia, bo ten sam los spotkać je może i 
cóż poczniemy wówczas?

Książę Nekao zagryzł usta, oblicze jeg< po
bladło, a w oczach, które zwrócił w stronę 
obozu, malowało się przerażenie. On także te 
raz mówił sobie w duszy, że pomysł jego 
był zanadto zuchwały, a w pułapkę, przygo
towaną dla wroga, mogły wpaść własne jego 
wierne szeregi.

— Piechota nasza już idzie! — za iołał ao- 
gle Anwzys, wskazując ręką ku obozowi.

W rzeczy samej dzielna piechota egips-m 
ukazała się na błoniu, wyszedłszy z obera 
skupiła się, mąż stanął obok męża, trzyma* 
jąc oszczep przed sobą i wszyscy raze i co
fali się w największym porządku, a ostrze 
broni zasłaniali się przed nieprzyjaciele*.:. 
Hufiec ten wyglądał z daleka jakoy jeż oRWj, 
mi z nastawionymi kolcami. N ft nieszc:-.;. ecie 
i Scytowie postępowali w ślad za Eginc-yair.-- 
mi, którzy zdawali się im drogę wskaż -ć. 
B ła to chwila straszliwej niepewności. ... z ł. 
się losy narodów, lecz wnet rezjaraih £ 
twarz księcia Nekao i wodzów egipskich. g*Ąż 
barbarzyńców niejprzybywało wcale, p r z e ć  w tao, 
g;r»tka pieszych, która ną krótko wyehyhh 
się t  obozu, spiesznie doń po*-rócił»; i Mit
ręgi jeźdźców Bię przerzedzały.

Przewidywania chytrego księcia spr edeny 
się w zupełności. Scytowie znużeni długim 
pochodem przez piaszczystą pustynię ? ki-wuwą 
choć krótką walką, z radością wielką, . r*ali 
stoły pozastawiane obfitym jadłem i od u 
jącymi napojami. Rzucili się więc n run a .t 
do dzbauów, wypróżniali je szybko , Jowcli 
na nowo z olbrzymich lagwi skórzanych, umie
szczonych wszędzie w miejscach najwidoczniej
szych.

(Oiąg dalszy nastąpi).



• )  L is t  cesarza F ry d e ry k a  I  do a rcy 
b isk u p a  T rew irśk iego  H ilina z r, 1157 
■wspomina w yraźnie, że to  m iasto posiada 
św iftfi S ukn ię  i uw aża to  ja k o  rzeez zna- 
nę, pow szechnie. K ry ty k a  n ie uznaje au 
ten tyczności teg o  lis tu  ja k o  listu  ce sa rs 
kiego, a le  uznaje, że pochodzi z onego 
ezasu. (dok. n,)

lTczyniłość nagrodzona.
Trzej bracia gdy po ojcu spadek otrzymali, 

to w jednym sobia domu razem zamieszkali 
i każdy żył, jak własny rozum mu dyktował: 
najstarszy drogie spi żęty i szaty kupował, 
bo lubił żyś wystawnie; najmłodszy trzosika 
nigdy z rąk nie wypuszczał i grosz do gro

sika
zbierał skrzętnie i chował do okutej skrzyni, 
sądząc, że go to kiedyś bogaczem uczyni; 
średni Jan jak na człeka zacnego wypada, 
to ratował w nieszczęściu biednego sąsiada, 
to za kuma zaplasił w miasteczku podatek, 
to wspomagał kilkoro biednych sierot dziatek. 
I  tak mieszkając razem lat sporo przeżyli, 
aż wreszcie doczekali nieszczęśliwej chwili, 
że cały obszar ziemi, gdzie była zagroda, 
podczas wezbrania rzeki zalała im woda 
i zabrała starszemu drogie sprzęty, szaty, 
zabrała najmłodszemu kuferek bogaty, 
tak, że obadwaj razem w jednej prawie

chwili
ealntkie mienie chciwie zbierane stracili, 
pozostała im tylko droga wyjścia jedna: 
iit  w świat szukać zarobku, jak drużyna

biedna.
Jan nie wiele utracił mało miał u siebie, 
Sąsiad, któremu niegdyś dopomógł w po

trzebie,
oftarowal mu chętnie, w swym domu miesz

kanie,
kum dał zapasów tyle, ile dać był w stanie; 
sieroty, co od niego dawniej wszystko miały, 
teraz mc wiele rzeczy w ofierze składały. 
Pracująk żył, przyjaźnią, zewsząd otoczony. 
Uczynność jego piękne wydała mu plony.
Za to, że dawniej braci dobro miał na celu, 
dziś każdy o swym zacnym myślał przyjacielu.

*  »  *
Zniweczenie majątku — traf wcale nie

rzadki,
między ludźmi się takie zdarzają wypadki. 
Lecz kto innym pomaga ten nie wszystko

traci,
be mało kto wdzięcznością za pomoc nie

płaei.

Z Parlamentu*
Na pierwszem posiedzieniu parłam intu nie

mieckiego, o którem w zeszłym numerze pi
saliśmy, żywsze obrady wywołała petycyi 
żądająca ulepszenia i obostrzenia przepisów 
karnych ustawy przeciw liehwie. Petycyę tę 
podali antysemici, a poparł ją dr. Reiohens- 
berger z centrum, zaś poseł Boeckel, znany 
przeciwnik żydów i przywódca antysemitów, 
gorliwie za petycyą tą przemawiał dowodząc 
w mowie swojej o jej korzyś iach, bo pomimo 
że liehwa jest zakazana ustawą, żydzi umieją 
w inny s p o s ó b  wyzyskiwać najubożssą ludneść 
i rujnować ją; prócz tego domagał się poseł 
dr. Boeckel uregulowania handlu na raty i 
handlu odnośnego. Sekretarz ąDnu Bossę

oświadezył, iż rząd zamyśli te sprawy ure
gulować niebawem. O ^statn ich  bankructwach 
żydowskich przemawiał poseł Liebermann- 
Sonnenberg (antysemita) zaznaczają -, iż żydzi 
życiem wystiwnem i r. zrzutnością opartą na 
oszustwie z rażają chrześcijan. Religia ich 
dozwala lichwy i oszustwa Poseł Richter 
występów, ł w obronie żydów.

D r. Bcekel w dalszym ciągu rozpraw żą
dał, aby lichwiarzy pociągało prawo do na
grodzenia krzy dy, bo, mówił, lńhwiarze nic 
sobie nie robią z więzienia, co im tam, że 
posiedzą kwartał lub pół roku, kie ty właś
nie przez to zarobili kilka lub kilkan ście ty
sięcy marek, gdyby przez ten czas byli na 
wolnrści, nie zar ..bili by ani dziesiątej części 
tego. Dopiero gdy lichwiarz musi trzywdę na
grodzić gotówką, a więc gdy na lichwie traci 
a nie zyskuje, wtedy on czuje karę. Znany 
berliński lichwiarz D.mn odsiedział spokojnie 
więzienie i był zdrów, ale gdy go za drugą 
ra^ą skazano na karę pieniężną, to sobie ży
cie odebrał.

Pan Boekel żądał także, ażeby ustawa wy
raźnie przepisywała stopę procentową, ile 
procentów wolno brać. Niechby przepisano, 
że wolno brać dziesięć i dwanaście procent 
od sta, wtedy sędziowie będą musieli uważać 
za lichwiarza kto bierze więcej nad 12. Ci 
którzy się zajmują parcelacyę gruntów po
między chłopów, to s j  v szyscy lichwiarze, bo 
chłopów tylko obdzierają, a prawo nie może 
ich za to ścigać. Ci sprzedają ubrania, meble, 
itd., to wszystko lichwiarze, a prawo im nic 
zrobić nie może.

Sekretarz rządowy Bossę poraź wtóry za
pewnił, że rząd z chęcią ustawę przeciw li
chwie obostrzy, jako też ograniczy interes 
na odpłatę.

Poseł Liebermann powtórnie uderzył wpr st 
na żydów, jako na rasę nie bardzo uczciwą, 
bo mówią ogólnie, że żydzi chwytają się o- 
szustwa, dla tego, że przez długie wie,., byli 
prześladowani. No — mówił pan L  ebermann 
— dziś ich przecież nikt nie prześladuje, a 
tacy Wolffowie i Sommerfełdowie jedli, pili 
i stroili się nikt im w tem nieprzeszkadzal, 
a jaką honoruwość pokazali.

Parlam ent dalej większością głosów uchwa
lił rezolucyą polecającą obostr. enie ustawy 
przeciw lichwie.

W e czwartek 19 s < b. m., w drugiem po
siedzeniu obradował parlament nad kasami 
chorych. Chodzi o to, żeby pomocnicy i ucz
niowie h a n d l o w i  byli także obowiązani do 
kas chorych. (Dalszy ciąg w xiastępnym nu
merze.)

Przeg^tJ polityczny.
— W  W iedniu r zgadał sn w tych dniach 

hr. Kalnoky, kanclerz Austro-W ęgier, <v obee 
posłów o obecnem położeniu w Europie. Mo
wa j^go zwróciła powszechną uwagę na sie
bie. H r. Kalnoky w gruncie rzeczy nic nowego 
nie powiedział, bo jak inni politycy, tak i on 
zapewniał, że pokojowi w Europie n 'c nie za
graża. Ale w jednym punkcie wygidał się i 
mówił tak: pokoju wszysce pragną i wszyst
kie też mocarstwa zapewniają, że do nisgo dążą 
i to szczerze, — jest tylko jedna r  .ecz nie
miła i to t>, że przy tych zapewnieniach rów
nocześnie wszystkie wielkie mocarstwa zbroją 
się cd stóp do głów.

— Było 1 1 bardzo szczerze od hr. Kalno- 
kego powiedziane, bo innemi słowy oświadczył, 
że choć nikt wojny nie pragnie to jednak prę
dzej . zy p źn:ei do wojnv tnw iść musi!

H r. Kalnoky objaśuił to swoje p rze to -, 
nanie jeszcze innemi uwagami. W edług niego 
na Wschodzie na B ukacie  jest chwilowo spo
kój i nie ma się czego lękać! Bułgarowie za
chowują się bardzo wzorowo, pracują nad pod
niesieniem dobrobytu, budują nowe koleje, sta
rają się rozszerzyć swój band fi, słowem jest 
to naród, który p jd  rządami obecnego księcia 
Frydynan la chce spokojną pracą dźwignąć się 
na wierzch. I  acej w Serbii. Tam żywioły Aus- 
trjiniechętne ciągle wichrzą i pcliaią naród ser
bski do jakiejś wielki-j polityki, nie pytając 
o to, czy naród serbski będ ie miał wojsko i 
pieniądze do prowadzenia tej wielkiej polityki. 
Widocznie liczą na jakiego sprzymierzeńca, 
że im dopomoże.

H r. Kalnoky miał tu  widocznie na myśli 
Rosyę, tylko jej nie wymienił. Kiedy mó
wił o trójprzymierzu, to zaj ewn'ał, że w ra 
zie potrzeby, w razie wojny, nie tylko Niem
cy, Austrya i Wiochy staną razem przy so 
bie, ale jeszcze na pewno przystąpią do nich 
inne mocarstwa. Podług hr. Kalnokego trój - 
przymierze nie rozpocznie pierwsze wojny i 
dopiero wtedy każo nabijać armaty, g l y R i -  
sya zacznie. Kiedy hr. Kalnoky mówi! o 
Bulgaryi, należało się spodziewać, że powie 
też postom coś, dla czego Ausrrya nie s tira  
się, aby bułgarski ks. Perdyn ind został prze . 
Turcyą i drugie mocarstwa za prawowitego 
uznany, boć to jest dziś najważniejszą sprawą 
dla Bulgaryi. H r. Kalnoky wspomniał t  ż
0 ks. Ferdynandzie i mówił, że należałoby 
go uzn*4, ale Austrya, Niemcy i Włochy 
wstrzymują się od teg), bol»y się wtedy spra
wy bałkańskie tak pokmresz wały, że mogła
by wybuchnąć wojna w całej Europie.

Innemi słowy hr. Kalnoky powiedział, że 
Rcsya zagroziła trójprzymierzu wojną, jeżeli
by ks. Ferdynanda uznali, a że Niemcy, Au 
strya i Włochy nie chcą wojny, więc też nie 
starają się o uznanie ks. Ferdynanda i po
zostawiają carowi do woli i do wyboru dzień, 
w którym będzie mu si ■ podobało wypuścić 
kozaków na A ustryą i Niemcy.

Wycisnąwszy dobrze całą mowę hr. Kal- 
nokeg', to z niej wypłynie ta, nie nowa zre
sztą nauka: że Niemcy i A ustrjii każdego 
dnia spodziewają się wojny z Roayą.

Carewicz rosyjski ma na pewno poNow. Roku 
przybyć do Paryża, Miał przybyć sarn car, 
nie przybył, miała p 'zy jechać do Paryża ca
rowa, nie przyjechała, przyjedzie icb syn, ca
rewicz, a to będzie prawie tyle znaczyło, 
jak gdyby sam car Paryż odwiedził.

] Qż teraz piszą piirjEkitj gazety, Ze care
wiczowi przygotowują przyjęcie, jakiego świat 
nie widział, I  nie trudno sobie wystawić, że 
Francuza skorzystają z tego, żeby urządzić 
wielką demonstr lcyą przeciwko Niemcom.

Nittzapomnijmy, żecar, jadąc z Kopenhagi, 
nie zawitał do Berlina, choć go się tam na 
pewno spodziewano a więc i sobie żyozono, 
za to posyła syna do Paryża. Że w Berlinie 
n:e będzie się to podobało, t  > rzecz jasna, 
dla tego to minister Giers, który kieruje po
lityką rosyjską, pracował wszeikiemi siłami 
aby cara od tego zamiaru odwieść, przywołał 
więc do siebie hr. Szu wało wa, rosyjskiego 
arab >sadora w Berlinie, i rada w radę nap - 
sali do cara z pokorną uwagą, że byłoby le
piej gdyby carewic'. siedział w domu- a o g lą 
danie Paryża odłożył sobie na później. Car 
jedn ik groźnie i st mowczo odpowiedzią1: „ca- 
rozie/. po Nowym Roku pojedzie do Pe.ryża!-<
1 rozkazał ministrowi Giersowi, żeby się z 
Paryżem w tej snrawio porozumiał. Griers

miał już wracać do Pet-
wicie, „praczas om

rsourg.ł, 
,io P i 

jak wyzdro-
ryża, bo tak

car chce, z tego widać, i.- tak się długo bę
dą draź uli, aż w końcu por--* ą za broń.

M ic in c y .
— Cesarz niemiecki bawi obecnie w H a 

nowerze.
ł&iioiYU donoszą z Berlina o bankructwie 

banko.tem. Od kilku dni panuje w Miśnii 
niezwjl fie wzburzenie. Jeden z najwięcej po
ważanych obywateli, bankier Fiseher, który 
był d jrok t ro -i banku kredytowego w Miśnii, 
został aresztowany z powodu oszustw i prze- 
niewierzeri powierzonych sobie pieniędzy i od
stawiony do więzienia śledczego w Dreźnie.

Fischer cieszył się zawsze nieogi aniczonem 
zauf miem i posiadał liczne urzędu honorowe, 
był : csiedzicielem jednego banku, a dyrektorem 
drugiego, którym zarządzał jak swoim własnym. 
W ostatnich Id io li straci! n giełdzie ber
lińskiej cały s vój majątek aż do ostatniego 
fenyga Chcąc się lutowzć, wziął pieniądze 
obca, : ł  żoue w banku, którego byi dyrek-i 
torem i włożył je we. własny banu. Takiem 
spekulacyami ciici vł Fłseh r  pozspłucać własne 
długi. Bilanse banku w Miśnii Fischer usta
wiał sam od wieiu lat, a, ruda nadzoreza, 
która, jak się wydtje, ślepe miała zaufanie 
do bankiera, wcale się nie przekonywała o 
prawdziwości bilansów i je bez sprawdzenia 
zawsze podpisywała. Kiedy nadeszły pierwsze 
weści do Miśnii o upadkach bankowych w 
Berlinie, wtedy zażądano i od banku w Miśnii 
zwrotu złożonych pieaiędzy. A  g iy Fischer 
się wzbraniał z wydaniem pieniędzy, natenczas 
zapanował w Miśnii  ogólny prze*t*>«k i z wąt
pienie. Tłumy ludu nachodziły bank i żądały 
zwrotu pieniędzy. Fischer nie widział innego 
ratunku jak zameldować konkurs. Długi w 
bansu, którego Fischer był dyrektorem, wy
noszą 800,000 marek. Ile długów jest w 
jego własnym b an k i, dotąd nie wiadomo.— I  
w H i ld es ii ei mi e nastąpił w tych dniach 
także krach bankowy. Tamtejszy bankier 
Emil M  yer,który się ciosy: ogo nem zau
faniem, zbankrutował haniebnie, a gdy się 
to wydało zabił się.

— Stronnictwo konserwatywna clico podać ( 
wniosek do parlamentu, aby nad giełdą roz-[ 
ciągnięto nadzór państwowy.

— Niemcy nową ponieśli, klęskę w Keme-^ 
runie; krajowcy bowiem zabili kapitana G ra- 
Tenreutlia oraz zabili przy tem kilku raarnych ]
łołuUU-S , ._

—- Rosyjski minister spraw ze granicznych! 
Griers powracając z Paryża ma wstąpić doi 
Berlina,

— Zia zaprowadzeniem d uletniej służby 
wojskowej oświadcza się znany a r.arz wojsko
wy jenerał Bogusławski. Twierdzi on, że dwu
letnia służba wojsko®* istniała w armii pru
skiej od roku 1833—52 i wydała dobre wy
niki.

W ielki zwolennik księcia Bismarka, Maks 
Bewer przesiał byłemu kanclerzowi dziełko 
sws, w którem podaje kilka napisów na po
mnik, jaki ma być dla ks. Bismarka po śmier
ci jego wystawiony. Ks. Bismark zwrócił mu 
dziełko z dopiskiem, że obecnie żaduego na
pisu nie potrzebuje.

— Jak  się zdaje zamierza rząd zaprowadzić
w wojsku rozra iitl przedmioty z aluminium. 
Je s t to kruszec niedawno odkryty, a cechą 
główną jegS jest lekkość jego. Z metalu te- 

-c.rid (feldlLszen). to reb -wvrabisć m >

18] TRĘBACZ
Z  P O D  B E R E Z Y N Y .

(<CH%g dalszy!—Zobaczyć Nr 91.).
— O przebacz mi pani! przebacz mi pani!
— Biedny człowiek! Biedny człowiek! — 

zawołała młoda dziewczyna, npada z wycień
czenia sil i z gli du.

Pobiegła szybko w głąb’, aby dać rozkazy 
przygotowania na prędce dla podróżnego, ja
kiego posiłku.

— Podróżny nie przestawał wpatrywać się 
w strwożoną damę.

— Nie! Niel To niepodobieństwo!
Dama odzyskawszy zimną krew, rzekła:
— Moja orrka nie omyliła się bez wątpienia, 

pan jesteś nadzwyczaj znużony... pan potrzebu
jesz koniecznie posilić się czemś...

To jsj głos. To jej g fos! Zawołał GK- 
loubet.

Matka dorodnego dziewczątka wpatruje się 
zdumiona w twarz żołnierza.

— Oo pan pr.ez to rozumiesz? — pyta 
bardzo obojętnie.

Anzelm powtarza sam do siebie:
— O to niepodobieństwo! Nie masz dwóch 

kobist tak podobuych do siebie, a jednak za- 
fihodai między niemi nadzwyczajna różnica.

Ona mówi znowu, chłodno:
— Pan więc upatrujesz we mnie podobień^ 

stwo do kog ś znajomi go?
— Tak! tak!
— I  jest tak slaby, tak drżący, że nie ma 

dość siły powstać z krzesła.
— Na prawdę?
— O! tak jest.
Małżonka generała, ponieważ działo się to 

w salonie żony barona Bertraut, nieprzestając 
wpatrywać się w nieznajomego, w jego twarz 
bladą, cierpiącą, w łachmany okrywające nie
szczęśliwego żołnierza.

— I  do kogót to ja jestem podobną? —  
zapytała,

— Do kobiety, którą kiedyś kochałem...
— A  która zapewne umarła, dodaje z uś

miechem łagodnym
—  Nie... nie wiem... O! to jest twarz pię

kna, urocza... to samo spojrzenie... ten sam 
głos wdzięczny, słodki...

— A  ta kobieta...
— Nazywano ją: Magdusią, mówi ze smut

kiem Galoubet.
Pani Bertraut zachowuje się obojętnie.
— Imię to jest wiejskiej dziewczyny. . An

zelm chwyta się za głową obydwoma rękam*.
—■ Zdaje mi się że oszaleję! szepnął.
Potem padając na kolana przed małżonką 

generała nówi;

— O najniezawodniej... omyliłem się; me 
może być nic wspólnego między damą taką 
jak  pani, a biedną wieśniaczką taką jak Ma-  
gdusia... Przebacz mi!... Przebacz mi!

Małżonka generała nadzwyczaj jest blada, 
ale odpowiada chłodno:

Bez wątpienia, od bardzo dawna nie 
miałeś pan smsobności, widzenia tej kobiety?

— Trzynaście lat.
— Nic więc dziwnego, że uwiodło pana po

dobieństwo, które w rzeczywistości nie byłoby 
tak uderzi jącem; wspomnienia po upływie lat 
trzynastu zacierają się powoli.

Anzelm dotyka ręką serca.
— O nie! mówi. Tu spoczywa jej obraz 

żywy, wyraźny, skończony, pamiętam wszys
tko; pamiętam dokładnie nawet ten dzień, 
w którym uprowadzili mię z folwarku żan
darmi.

Baronowa nie zmrużyła nawet oka.
Biedna Magdusia, mówi Galoubet, starając 

się odwrócić płomienisty wzrok od twarzy je- 
nerałowej, być może umarła z bólu i tęskno
ty, kiedy jej powiedziano, że zginąłem na 
na wojnie. O, bo mnie uważano za umarłe
go, pani jenerałowo.

— A! wybąknęła.
Uderzył po puszce, którą miał zawieszoną 

na szyi.

— Lecz mara papiery... Wielki książę od
dal mi wszystkie dogasiły.

— D la u I-.węda ienin. łŁpewne tożsamości 
osoby?

— Tak i dla ukarania zdrajcy.
Bsrounwa zadrżała, ale tak nieznacznie, że

żołnierz oddany wspomnieniom przeszłości, 
wcale tego nie spostrzegł.

O lak, mówił dn lct gdybym m e
dostał się w ręce roSsyanorc, byłbym nieza
wodnie zamordowany przez zd*a]cę, gd) ż on 
sarn ukartował nikczemną zdradę.

— Czy t :k? — odezwała się Baronowa 
słuchsjąca z natężoną uwagą.

— Nędznik ten, wydządzil wielką krzy
wdę armji francuskiej...

— Zapewne był to rosyanin.
— O nie! Był to franenz.
— Jakże się nazywał?
— Marcelin.
— Pani B ertrau t najwidoczniej doznała 

mocnego ataku nerwowego, ale ponieważ 
w tej chwili weszła jej córka. Galoubet po 
raz drugi nic nie spostrzegł.

Młoda panisnka sama przyniosła na tacy: 
filiżankę bulionu, kawał zimnego mięsa i bu
telkę wina.

Anzelm przestał patrzeć na matkę, nie mo
gąc oderwać wzroku od tej uroczej panienki.

(Ciąg daiszy nastąpi.)



H do patron i inne przedmioty przy tornis- 
trze, dotąd z innego kruszcu wyrabiane.

— - Liczba ludności w Prusieck wed!ug o- 
8tatniego spiso dokonanego 1-go grudnia roku- 
zeszłego wynosi 25,955,281 Pomiędzy tymi 
jest 14,702,151 mężczyzn. L a tró z  jest 19 nul 
230,375 katelikó" 10,252 807, żydów k s  
371,058. Od ro u 1885 wzrosła st isunkowo 
mńliczniej liczba katolików. W  W. K sięst
wie Pozn Makiem byio 1,751,649 ludności; męż
czyzn 839,658, kobiet 911,984. W Prusiech 
Zach driioh 1,433.681; mężczyzn 702,522, ko
biet 731,159 Na Siczku 4,224,458, męż
czyzn 1,999,700, kobiet -2,224,758. Prusy 
Wschodnie liczyły 1 grndaia ro ku ZeSzleg ' 
ogółem 1,958,663 osób,

Świętujący zecerzy w L ubece wystąpili czyn
nie przeciw pracującym; - -  aresztowani kil
ku podburzv«ieli.

Z  W . Księztwa Poznańskiego wydalono 
znowu kilka osób pochod ących z Królestwa 
Polskiego, a między temi pewnego inżyniera 
zaopatrzonego w patent rosyjski.

H o i y a .
— Rosya zajęła przemocą miasto Aliczur 

(na wyżynie Pamirskiej) w Chinach i zmusiła 
jener ia chińskiego Ozanga do oddania im 
teg i miast*.. C zaD g zapowiedział, że rząd 
chiński piz„śle na wiosnę wielkie wojsko dla 
odebrania miasta utraconego.

Gir,zeta „Nowości” twierdzi, że armia rosyj
ska do 1-gj października rp. będ/ie zaopa
trzoną znpelnio w kar.biuy repelyerowe. D a
wniej mówion'', że nastąpi to dopiero w ro
ku 1894-tym, tymczasem widać, że im bardzo; 
pilno, kiedy się tak spies ą.

— W  tych duiach ma być wydany zakaz 
wywożenia ś" in  2. Rosy i.

F r a n c j a .
Sejm francuski pozwolił przywozić z Ame

ryki Północnej wieprzowinę soloną. Dotych
czas było to wzbronione z obawy trychin i 
wieprzowinę sprowadzano z Niemiec w wiel
kiej ilości.

Z Prryża piszą, że były król Mdau, który 
bawi obecnie we Fraucyi, oświaczyl pono pP- 
miennie w obecności świadków serbskich, iż 
zrzeka się swych praw obywatelskich w Ser
bii, wpływu, jaki chciał w wiemć na wycho
wanie syna swego’ epiekuństwa nad nim i sweg ■ 
powrotu do Sorbit ua wszystkie czasy.

Sprawy Ropotnice. W departamencie Pas de 
Calais powstały bójki pomiędzy robotnikami 
strejkująeymi a górnikami, którzy uie perzu 
ciii dotąd pracy. Panuje obawa, ażeby się strejk 
nie przeniósł i na iuae departamenia.

R ibotnicy z fabryki zapałek w Marsylii, we 
Prancyi, rozpoczęli zmowę i żądają, aby n - 
powrót sprowadzano drzewo rosyjskie, pon e- 
waż francuzkie jest d-.leko trudniejsze do ob
rabiania.

B u l g a r y a .
N a cześć żołnierzy poległych w bitwie pod 

Śliwicą odsłonięto temi dniami w^Zofii w 
Bułgaryi pomnik.

R u m u n i a .
Rząd rumuński zamierza zamówić w au- 

stryackiej fabry ,e broni w Steyer 100,000 
karabinów systemu Mannllchera.

W a t y k a n
Z W atykanu donoszą, że dnia 19 grudnia 

odbędzie się tajny, a dni,. 17-go grudni 1 pu
bliczny konsystorz. Na konsystorzu tajnym 
zamianuje 0 ;ciec św. dwóch kardynałów, a 
na obu konsysorzach nastąpi prekouizacya li
cznych biskupów.

T u r c y  a .
Rząd turecki obstulował w Niemczech wiel

kie armaty do obrony cieśniny D  rdanelskiej, 
gdyby przez nią chciały przepływać jakie o- 
kręty wojenne,

Z  C ii n
donoszą, że t-»m spaliło s:ę miasto Hanków,

przyczem zginęło 300 kobiet i dzieci, 
tysięcy ludzi pozostało bez dachu.
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Uo Pism polski cli
a  s z c z e g ó l n i e j  P o z n a n t k i e l i .

(C iąg dalszy. — Z obaczy t N r. 91).
Przeciwnicy nasi chcąc nam zdyslr. bytować 

„G-wia;dę” g osza, źe dla zysku pracuje alboż 
ju-'. kto mógł o „Gwiaździe,, choć aby pomy
śleć, że się przekupić dała, ale za to o „K a
toliku” nawet j r/oj izna mu dawniej polska gi- 
zeta pisała — „Gwiazda” jest własnym tyito 
funduszem założoną, to też ona jedna o sobie 
tylko powiedzić może, że dla i i j i  a nie d li 
zysku pracuje. Kłamstwem jakoby „Gwiazda” 
co naprzęoiw „K at likowi” pierw -,a wystą
piła. — „Katolik,, 1 1 w artykule pełnym obelg 
i potwarzy zatytułowanym: „K to  biłamuei, 
zaczepił ,’Gwiazdę”, bojąc się, żeby mu Ozy- 
jtelników, których on za pomocą zwiątku wzaje
mnej pomocy sobie zysk* ł, nie odebrała”. „Gwia
zda” jeśli odpowiadała, to tylko w obronie swo
jej.— Nfie prawdą jest jakoby „G  uazda“ prze
szkodziła rozwojowi związku wzajemnej pomocy
— przeszkód ul mu „K ato lik” , prze', co ,
sam oa nijlepiej o tem wie, nas wstyd vy- 
po imienin czynu* ści te, . o my zachowywa
ni y dotąd formę pr.yzwoitośei.

Jeśli ze związku w którym dotąd „K atolik” 
główuie miał glos i przewagę, że z 7 tysięcy 
członków odpadło 5 tysięcy— jak sam przy
znał, czyż więc w tem nie najlepszy dowód 
nieztdowolenia? A  jeśli „Gwiazda” kilku sło
wami prawdy potrafiła te 5,000 członków 0 - 
świecić, czyż nie najlepszy dowód, jaki wpiyw 
ma „Gwiazda” na lud tutejszy? Nieprawda jest, 
zresztą jakoby „Gwiazda” demoralizowała lud 
tutejszy, kto ją  czyta pozna falszywość twier
dzeniu tego. — Gdy się socyaliści zaczęli tu 
szerzyć na Górnym S Jązku, czyż nie „trwia- 
zda” doprowadziła do tego, że publicznie od
woływali w niej, że nie chcą już odtąd mieć 
ze socjalizmem nic do czynieuia, i czy przez 
„Gwiazdę” nie ostrzegali współbraci swoich? 
A  z drugiej strony w tym samym czasie, 
właśnie, gdy w Zaborzu pcdczas kazania 
jednego z czcigodnych kapłanów naszych, 
jakiś socyalista zawołał „ogień”, i tym spo
sobem chciał zrobić pomiędzy wiernymi za
burzenie, w tyin właśnie czasie główny kol
porter „K atolika” chodząc z łemże pismem 
po okolicy — wygadywał, że dobrze bardzo, 
gdy socjalizm na Górnym Szlązku się szerzy
— że dobrze zr bił ten, co wywołał zamie
szanie w kościele — bo po co ksiądz wyga
duje na pijaków!

Wy Danowie pozuańskich pism polskich 
przybądź ie na Górny Szlązk, posłuchajcie co 
lud tutejszy sobie opow łada o tem co jest 1 co 
było—a przekonacie s ę kto go demoralizuje. 
.Przyjdźcie do hhs, my Wam powiemy fakta 
i poprzemy je dowodami, — czyj przyk ad 
lud demoralizuje. Przyjdźcie, a przekonajcie 
się. czy „Gwiazda” przez cztery lata istnie
nia swego mniej obudziła ducha narodowego 
na Górny u Szlązku niż „K atolik”.

Przybądźcie panowie do Redakcyi naszej, 
a pr/.edłożymy W am pismo, które przynaj
mniej również jak Whsze poważne, a w któ- 
rem w.raźnie stoji: „Protektorów organu jak 
„K ito lik ”, chociaż kości ich spruchuieją, to 
historya jeszcze sądzić ich będzie. W temże 
samem piśmie na innej stronnicy mówi ksiądz 
powszechnie szanowauy co następuje:

„Kościół katolicki z ambony i w konfesjo
nale pracuje nad tem, aby wykorzeniać wyo 
briźuie podniecająca do grzechu, i zakaznje 
czytanie gorszący :h książek i pism romauso- 
wych; tymczasem pis uo ludowe — katolickie, 
z tytułu nawet „K atolikiem ” nazwane, — o 
zgrozo! — o hańbo! o bluźnierczy koncepcie! 
  pod nazwą „Sądy Boże” występuje jako

komedyant na scenę (któraby nawet od whg| 
dzy świeckiej nie była pozwoloną), p zsdst — 
wiający romans najbezwstydniejszy męża ©a 
żony i dzieci — i tem samem rzuca głównie 
niezgody i podejrzenia między malźeństfwoj 
—Ozyliż zły duch może co gorszego wymyślić!?

Na innem miejscu znów czytamy w tejże 
gazecie korespondencję, następującą :

„Kochany „K atoliku” , takie wyrazy nie pc»- 
winno się umieszczać w artykule pod tytułem: 
„Dzwonek św. Jadwigi”, to się nie gjpdJ; 
takich wierszy nie może żaden ojciec czy 
tać swojej familii, l#piejby było, aby „K ato
lik” umieszczał dla swych Czytelników : arty
kuły wiary, akty m Jżm sfw a, i rożne i nu* 
moralne historya bo takie rzeczy każdy an?fe 
z ochotą i ber, jobawy czytać, za eony Pan 
B ig  błogosławił. —• Przepraszam k > G  o;y>h 
Czytelników, żo się gniewami na umieszczenie 
takich gorszących artykułów w „K atoliku,” 
bo z takim pisemkiem trzeba się tylko u-uy- 
wać, aby dzieci tego nie czytdy. “

A  teraz wracamy do „Karjrer* Poznań- 
kiego”. Pismo to już dawniej raz umieściło 
korespondencyę z Górnego Śląsku, pełną nie
słusznych obelg przeciwko nam — a gwfemy 
sz. rod. tegoż pisma prosili o wyjaśnienie, od- 
pisanonam, że redaktor będąc bardzo obsr 'zony 
pracą, nie czytał korespondencyi tej i odesłań;,' 
nas do jednego z tutejszych pism polskich, 1 j  
że ono nam może korespondenta wymienić.—
Czyż sz. red. aż dotąd zachowała ten chwa
lebny zwyczaj nie czytania umieszczanych w 
piśmie swoich artykułów? — My tym i\.ze;i; 
uie prosimy już o wymienienie korespondent- ? 
Znamy dobrze mętue to źródło, nie pierwszą 
tojuż garść biota z uiego na nas rzucono. — Sza
nowną redakcyę „K uryera Poznańskiego” je 
dnakże, która pierwszą tę obelżywa korespon
dencję umieściła, wzywamy tymczasowo pu
blicznie w imię honoru o zadosyć uczynienie 
— jeżeli zaś to nie pomoże, to bfylaiemy zmu
szeni zawezwać ją  w imię prawa do oa wo
łania tvch paszkwil.
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U c w n y  « lz iec * l c a y t a ć  
i  p i s a ć  ® q  p o l s i i ^ i i .

Jutro. .. 'V; '1 -t-eA Listopada: ś. Jana
od Ki-iyś* W ; — ą.uore, w środę, 25-go:
śś. K* ;. r jt W P. M i Pd^sni;:; — w czwar-
tek, 26-go: k : :  rMryjek. B.M; —
w tuyia!-'. 7 - 0: 'Po B?A!ik%ni‘3. W! i W irgi-
lius-s B.; -,te- 28 7 0 ; śś. Mansfeta
B. W. i R li-i M : — -v niedzielę, 29-go:
A D W E N T •a. Ser urniuł i P:io lena; — w

ji'-/;- o/!* -j:o xii< k. 30-go: śś. Andrzeja
i JiiKtuny

-U s ł o w i a ń s k i -
Jutro . 24t-7‘ ,*Ja %■ c,;—n-.dutr7.9p Oh wa

li mira. — *• r<jf--- .-tesi Lechosiawa. — w pią-
tek: T(łuin» —  T  g Jiofce: Gcśc-rad-.— w nie-
dzielę: V;’ > /yr śl . - • •• »;.r , ł 7 poniedziałek:
Ludoiława-.

Wiadomości z bJizka i. z <1 pipNa,
B y t o m ,  dnia 23-go listopada 1891.

Ponieważ skutkiem przeszłej długo trwają" 
cej zimy wszelkie zapasy drzewa zwiń ty. w y
czerpane, a obecnie ceny drzew są bar|z;; 
wysokie, wydał minister rozkaz, ażeby p o 
szczególne regeneye zważały na to, żeby w 
lasach królewskich nabyć można drzewo mi 
opal po cenie nie za wysokiej, a mianowicie 
klasie uboższej® się dać okazją, pokryci. 
potrzeb w tym względzie. Z tego p wmlu też 
będzie sprzedawane przede wszy stkiem drzewo 
mniejszej wartości.

U r ędnikowi biura urzędu stanu cywilnego 
nie wolno udzielić ślubu cywilaego małolet
nim, jeżeli nie mają pozwolenia r-istylł

E o d i n k c j f i l .
P . G? w  P ie lia iM se h . Zs. koros-

pondsneye śl?a,?.n:e 7sieknij'my. g ileśmy mo
gli. tośmv już nmceścil! — reszta bęłz.łe 
w przyszłym nuisw 7-1- I  o więcej bieżących 
wiadomości pro simy.’

P a m i  l i a s y n ć l i a i i o w i  [a » ! o n o v  
s b i o t n n  z  Mi P i e k a r ,  Przesłany artykuł 
z bstem o, lebrabśiar Dla braku mieisca nie 
umieściliśmy dotę Lecz przv pierwsze- spo
sobności umieścimy. Prosimy nam wybaczyć, 
bo są przyczyny, gtórw.h tu wszystkn-h wy
miecie uie rr.oifirny. dG czego się opóźniamy.

P . g ó r n i k o w i  M. z M iem . P ie 
k a r .  Wsbsp?-'- że kłrcsfipridencya n wdowie 
dotąd nie brłfs ^ruV-owsn|. — sje bo i nie 
była. ona r>ed?vs!-n3 tylko literemi G. N., 
tvmczćse.Ti reisk.cya ;>»* -inau mieć całe na- 

■isko • */ie.i,'.ii*'■: korfiec-znia od koso odebrała

stu - j drukiijcić?. tylko pv-hiikyinjj Pana. albo do
opiekuna, ale i od sądu opiekuńczego. K;l> u o!tei*>, ’ je chetnie wiec wy-
urzędników za udzielenie takich ślubów
zano na kary pieniężne. i nnss osobiseic r»vs-

—  Jeżeli dziecko, które ukończyło już ł a t  I swick-e.
czternaście, mimo tego nie zostanie z w o l u i _  -------y —-

u a  H fcarsisą tiR  p r o p -

-Iko c imie 1 na-

nem od uczęszczania do szkoły bądź z braku 
odpowiedniego rozwiuięcia umysłowego, bądź 
tc zapowodu jakiego wykroczenia przeciw m-> { 
ralności wii ien o tem każdy inspektor szkol- * 
ny rodziców lub opiekunów dziecka przynaj
mniej na trzy miesiące przed zwykłym te r
minem zwolnienia dzieci szkolnych zawiado
mić, aby ci się do tego zastosować mogli 

lub w danym razie mieli czas pr/eciwko ta
kiemu postępowaniu się poskarżyć, g d y b y  mifcb 
to przekonanie, iż rozporządzenie nie jost zu
pełnie słuszne.

Boże Narodzenie przypada w piątek, mamy

iio stz lą sk fp fii p o i l
O pieką sw7Sęfąf Barbąp,v»
We- wcT-ondszdn* idedsieinjni • gresrndzeniu 

Jenertlner.; e Berąseitórze b rr-ir-a został 
za podsasyerg dis Ł ąg :"- o a  i O . dcy o. Jan  
Wozeiok z Łagiewnik, -zeru wszystkim
czlojikó‘ UP- o osi co y .

Zarząd i Związku gćraos5?k.z.'ish robotników 
•red Opieką ś Barbary:

Wiktor Kyuęski. ic cy, St. Lebioda,
L. Woci.sk, F. Mocsala, Dobroński w zastęp- 
s t w 1 e: Miko ta. ;c z t/k

OD R O B I N Y
ze S to łu  K ró lew sk iego  K rólow ej N ieba i ziemi, N a j
św iętszej B oga R odzicy

PANNY MARYI
ła sk am i i cudam i s ły n ąceg o  na jcu d o w n ie jszeg o

C B B A Z U CZĘSTOCHOWSKIEGO
c z y l i  k s i a ż k *  z a w i e i  a j ^ c a

CUDA BOSE
za p o śred n ic tw em  ivlatki B oskiej zd z ia łan e  tym , k tó rz y  
O b raz  Ja j C zęstochow ski we czci m ieli i p rzed  nim  
Boga i M atkę Bożp, chw aldi.

l i s i c z k a  t a  d la  je j w ielkiej objętości, bo 
m ieści w szy stk ie  n a jzn ak o m itsze  zdarzen ia  od la t  500 , 
w ojuy, ja k o  i naj ad  H u sy tó w  i Szwedów  n a  Po lskę , 
a szczególniej n a  C zęstochow ę, by ta m  zag rab ić  w szys
tk ie  sk a rb y  i w o ta  ja k ie  czciciele N. M aryi w  ofierze 
Jej złożyli, —  podzielony została na zeszyty i wy

chodzi n ak ład em  re d ak cy i „G w iazd y ” . D otąd  w yszło 
Z eszy tó w  cz te ry , k tó re  zaw ieraną b ardzo  dużo w ażnych  
n ad e r p am iątek , bo  jeszcze do ży c ia  N ajśw iętszej P anny  
się odnoszące, g dy  J ą  ś. Ł u k asz  E w an g ie lis ta  m alo w ał n a  
ty m  O b raz ie  —  następn ie  zburzen ie Jero zo lim y , p a le 
n ie  obrazów  w K o n stan ty n o p o lu  etc., o raz  cuda 
jeszcze za życ ia  N. P a n n y  i śś. A p o sto łó w  aż do  16 7 7  
ro k u  za ła s k ą  B ożą i p rzez p o śred n ic tw o  M atk i Boskiej 
zdz ia łane.

Z ty ch  Z eszy tów  ju ż  dow iedzą się C zytelnicy , że 
o b raz  te n  p rz la t  trzy s ta  p rzeb y w ał w Je ro zo lim ie  
i w  czasie j r ..Durzenia cudow nie ocalony , został, 
następn ie  la t  ęćset p rzeb y w ał w K o n stan ty n o p o lu  i 
ta m  znów  w czasie palen ia  św ię ty ch  obrazów  cudow 
nie u ra to w an y , a  te ra z  w C zęstochow ie je s t  ju ż  500  
la t z górą . S ło w em  cz te ry  te Z eszyty  ta k  m a ło  ko
sz tu jące  rzu cą  C zy teln ikow i św ia tło  na  la ta  ub ieg łe  
a  ta k  d ro g o cen n e  w h is to ry i teg o  O brazu, np. g dy  
go o d e b ra ł w  d arze  książę O polski W ład y sław  i ten  
go  na  B ełzk i p rzen iósł zam ek, —  n ap aść  T ata ró w  
n a  te n  zamek i s trz a ła , k tó ra  u g o d z iła  te n  n a jeu d o w -i 
n iejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku |

—  dalej gdy książę O polski O braz ten  ś. ch c ia ł tu  
n a  S lązk S ro w a d z y j  do O pola, by  go tam  um ieścić, 
kon ie  ru szy ć  nie c h c ia ły # a  dopiero  po gorącej m o
d litw ie  gdy  zasn ął, m ia ł objaw ienie, ah y  go do Czę
stochow y n a  J a s n ą  G órę zawiózł.

Wszystiro f- jasne .• obszernie *.7 tych 4-eb zeszytach 
„O D R O B IN ” Czytelnik znajdzie. A  ni etyl ko że nabywa
jąc te zeszyty będzie miał już domu śfezaą oamiątkę i 
opis cudów dopa;w ahany d- rei*. 1677-go, ale nadto na
bywając te zeszyty przyczyń J ę  i d-:> wcześniejszego wyda
nia zeszytuY-go, i następnych,gdyż pi.eniąó£.wplywająey z tych 
4oh zeszytów, obróconym zostanie n r dalsze wy-i.:.vnic .-ro te 
go pomnikowego, ze tak powiemy J la  chrześc-pn • t atolików 
dzieła.

Oena każdego zeszytu „Odrobin” osmaozena piorwotnie 
ni. 4 0  f e n . ,  zn iża  się n-; 3 0  f e n  ii cyt-a dla tsgo, aby 
prędzej wróciły się kos/U druhu. K to ieiiu k rł-kupi wszys

tkie cztery zeszyty razem od nas i to w Essped.ycyi, zapłaci

tyiko jafiaą a a rk f
z przysyłką poczt/wą ktckś-ti■•żu; fiLżc przesyłać
w znaczk .ch pocUowyd;.

W ydaw nictw o ,G w iazdy11 w B ytom iu G.-S.
u l i c a  D w o r c o w a  ( B a h n h o  f s t r  r, ss« Nr 26).

S t a n i s ł a w  C z e r n le je w s k i ,  w y d a  w c a.
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y t O i l l L l  € L - S '« L ,  p.r^y u l : "  D w orcow e;
(B ahahof-S trasse  N r. 26).

wysyła śitieżo z druku:
„ K s i ^ k e s ^ a  d *  l a b o i e ń ł t w a ^  tyt.: „ M a t y  
W y b « *  a ia l» o .łe s ś9 tw “  t a U r W g '  ■•-Sm, w ai*.\ u 
ior«,a»M.j — *tr. 103 i Y I., zt^/ier :ją:-a pi-jpC1-' inoa,u«<t> 
fijbliM cgjjfttaąt i chomych, przed-m "v| Jo L a t e k ,  R .c.erz 
cały, p.-.;iyki:;'.', i « Ti nskis i kościelne, Jłomutwy poranne i vr:e 
ozorne; Sposób słuchani* Mszy ś-tój, L itanję du M itki B - 
skiej i do N. Icuisnia Jezus, Nauki o Sakramentach Ś vię- 
tych, Przygotowanie do Spowiedzi i Komun i ś„ z M >dlitwą 
za rodziców z piąknemi Naukam i •> |w u Big-., o p siuszeń 
stwis, o pilności i pracowitości, o skutkach k 
nych walach dziatek, oraz „Ghłdzisóu o N iepokahnem  Po
częciu N . Panny“ i Pieśni naD rżnę, jak: „Twoja cześć ch*a 
ła “, „Przed tak. wielkim Sakram entem 4', „O P rzenajśw iętsi 
H ostia". „K to się w opiekę" i „3-vięty B łże! S »sęty mo 
cny i t. p .“ —Oena książooaki bardzo maić, bo tylko 35 fen. 
już z ooru ?ą K to weźmie sztuk 10 dost mie ll-tą , d rmo.

P o trzebn i są zaraz

P i P  C z e l a d n i k  m a l a r s k i
dc m alow ania obrazów  —  i

UST C.<dadiiik szklarski
do ram ow ania  obrazów.

Z głoszen ia  p rz rjm u ie  S k ład  Obrazów

FR LICHOTTY,
ulica Tarnow icki, w domu p. K u b a l l i .

I

ij.mftwlTIn- i Wyszła z druku wikła-łom „(łwiazdyb 1
. . • ____  u .  i  <1 .  Ii

Maryi Piekarskiej: „ Wiesza*
iodoi ,0 1 C)'»!

Także świeżo wyszła z draka nakładem tejże Księgam i 
broszurka, p, tyt.:

„ i t l j  n a g r o d z o n e 44
z tajemuic Petersburga. Zderzenie prawdziwe, z okładką,, 
cena egzemplarza 16 fen.

Taż K sięgarnia wydala U kie mię Izy wielu inuomi reli- 
gijn&mi i przes Kościół ś. zaleconemi wielkiej wartości dzie- 
Imi, rozmaite pieśni i modlitwy: .„jak modlitwę, do ś. R o
dziny o błogosławieństwo domowe,—Modlitwę <ł i ś. J ó z e fy  
Ojca ś. Leona S l l l - g o  i Pieśń w utrapieniu do N. P. nny

Obr nu ludzi u lep ionych" z m->-
itd.. iid. E  'zem plirz no 2 f

Na zb liża jący  się A f l w e t t t  K sięgarn ia  ludowa k a 
to lick a  „G w iazd y ", poleca swoim nak ładem , dzieło cu
dnej piękności, na  w łasn o ść  n  łby te  od księdza missyo- 
n a rzń -R u tk o w sk ieg o  w W arszaw ie. p. ty ł.:

^ j > W O  j » ® X » “
czyli k az m ia  śp . księdza B ojauow akiego, m issyonarz.i, 
na wszystkie niedziele i Św ięta w ręk u , w zeszytach 
wydane, pojedynczo po 40  f , p > dwa razom  80 i t. p. 
„S łow o B oże"  to, w ed ług  orzeczenia Przew ielebnego D u 
chow ieństw a w K rólestw ie PoLkie-n jest po śp. P io trze  
S kardze Złofc-mstyra, najpiękniejsze, i w im te ry a l in j-  
bogatsze , a  p rzez w ysoką A p ro b a tą  kośęieiną jako 
uajzbawieutiłejsze zalecone, t i k  dla P rzew ielebnego  D t- 
chow ieństw a, ja k  i dla pożytku w szystkich w ogóle 
w iernych  katolików .
kbjl-ł *%$&

•• "•■••' <1 d U #E£ ?: V' ■* A *■’ i £ i ZliJU ‘>i« ;<5G fc • > ń hV, • * 1 -i!W i

Książka do nabożeństwa
d l i  o sób

Ii»
t a b e l a  w z r o k i e m  i w w i e k u  

| j  pod ty tu 'em :

f  „ C h w a ł a  P i t s i u  n i d  p j n y “  |

f  Książka ta zawiera bitym drukiem 701 strony n a ^  
r- papierze pię-nym białym i z drukiem ślicznym, niwy ni f  
® a tak wielkim, że naisłabs y wzrok bez okalam v wy-® 
'fj godnie g> ozyt ić n o ^  A  nie lei w s >bie n*b iżeństwo, [A 
Jj modlitwy, hymny i pieśni u tjpotrzebniejsz i na rok osły, £  
^  tak cidzisnn-', jak i na nie Iziele i n i ś v’ęta uroczyste, I  
^  Zawiera także i Mszę święti żaloou.g, na wielkie oko-® 
d lic mości j ik ricm icę śmisi’.'', i uie nu lub uro l da ,  sio- $  
® wem jest t> asiążki d li  wszystkich, jako też i d li |*  
|  g ó r n i k ó w  i l i u t n i k ó w  f

kus 'tuj ! tylko !>;■; oprawy y br >sz irzo 1 I  25 fm.,
|  opr i v i . ■/ si; > >. i ót to, •; '? f ■■ i f  a b r o i ' >, a 2 M 50 f 2

W  i- s l  t i  w n i  e t  w  ® , , € ^ v r i  n a d y 4 1
^ iv B y tomki G .-Szl (BeHhen O .-S.), f
|  a l i e a  D w o r a o w a  ( « . » '* i» in » fa s t ra s se )  Nr«>. * # _ |
fis® w?s .• i«s a Ł->ii;-j(jS
Ł n in— i    nmiłipiiriii iffn rrr ni irirr

w *™ **  ę a ;@ s!e  p l s r s a S

■e sniie

kft:. "r-go,.f cla. g > od tur . u  m. 8; 
ry.'.i-tego pierzu z g.ei m -rek 9 ;

,  10 ;
z v iak-ńąjog, sknbłfflfe ma- 

fC : 15, 20 25 i 
hu. I r tw ą  wjpelniają- 

., ,.£<) iii. rek J 0, 12, 15 ; 
>. h ni. 3, i ,  5, 6 /,•> funtl

W )  a  ł k f ^ f i  a n i  o %

) c / t i j  oo f ztowę .  Zmiana
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8l l Tv'I.ł» E li
p rik tycdęt 
-v Tw iro.pi 
k r  ik- w3k ą  i- 
k 1 t lioak
d . o

1 t".

cherz iwe ri 
tylko o rzaz r  
:!
mity Z .'U -:t:
słobjtić i U*'. 
któro JUt il:u 
pomoeęłi, uoucj i/juję 
czyć i ;-m; wiole wylecayłeffl» 
i atestów posi i dun;  który na 
żądanie, każdemu za darmoar 

f-.anko. N i odpowiedź jest 
■r 'ib:, 10 fyn, w markach 

> ■ t O W V" 11 "ZYÓ.

■Je lekarskz
banc. prze-
! 'czy prę di 
mły. wr/a- 
ii6 ii r i P§'1

ip s u o ie  
i : ■ ■.wpędza
e bóie, ro- 

wszelką 
ie chorohyi 
■ ■■, ale ni0 

■Ł wyl6'

Z a k ł a t l  
p r z y ^ o t o  w a w c / y

4q
egzaminu na 

pomacnikbw pocztowych
Kilonia (K iel), Ringstr. 55 

M lodziercó v przygotow_uię 
do tegoż egeammu z najwię
kszą pewnością. W razie jeżeli 
zamierzonego celu me osięgi.ą, 
zwrócę im koszta utrzymania 
i opłatę za n mkę D >tych- 
cza ' ziożyio egzimin 790 
ucmioy,  Zi kLi l  mój jest 
najstanSym, mjlepszym ixi;,j-
»ięksr.ym w N>amotech Nau- 

ś. religii kat dicbiei u izieLją 
ks;ęża miejsc >w;. No vy kurs 
ro tpoczyn i się na dnui 15 li
st),) ula i 6 st>'-v.ni i.

J .  II . P . T i e ó c a i i a u i i ,  
Dyrektor,

Kawały s rór na podeszwy 
dobre, są do J  jsU aia po 1-e 
Mfiroe za funt u

A. Haase,
S k ła d  skói* i t. p.

w Gliwicach.

Z«T ,t d- on1
S a J S K ^ e l ,

plfkaa
z ogrodem owceowym i warzyć u •-•na — z pięknie nrząózo- 
nem elegenckim mieszkaniem : potrzebnemi zahu .'owaniami 
gospoiarskiem i; do tego niieźy 40 mprg gruntu pszenne!
Wiadomość ,G-vi~zdy* orz i u boy D w- 26

FOTOeSA-ElE
s . I C D B Ł AI ! J M S ® s m i  m u  a

r£  T f lU S lfA K l] ,
m -m  na Składzie u sŚAbi.- v C H R O P A O Z O W IE  

mniejszYcli 50 fen., "dększyf li 80 fan. 
j98@F* 1 P isan i5 łiśac irii8s o d p o w  idssś ra1»o t.

Ciu oyaczô W. J. KOKOT.

^otr.-.ebni sa zar
cieiadnik malarshi d ,
id a 1 i v a n i a o b i o z 5 w
czeladnik: s /k la rs k i
rO mo'wiini-w , br -i/ów Z 
n o przjjinuju skład •
F r .  L i c i i o t t y ,  ulic 
no richa w d m i p. Kubalb

mmmmmm i
Wodna

a o n l i n a

&, Haase, Gliwice.
S k ł a d  1 w , y s * 6 k  s k d r < >  

Spe c ya l n oś ć :  pasy r / . emienne  do maszyn

.i..
fcU! d 

ki p hr
<i st i jacy wę/.ystlii ■ p .trzeb i r r t r y d ó ^ ,  
iuit, fuiu-yk, parowych młynów, g >rze.l'r, p d -

iM.  par .mych  cegle ’ ni ;t,p. N,i;l ;v* •<> • <*Uceni >.
S«i d v> s.-.eikicJi maieryn ó • •! > sm i ro '  a m ■, z«tvkani- 

j :t-o nidga i:.yC i w m a t y c l i  H «'U *3acli udstępownnc 
i ' m w  interes agentur i kwnisowy.

Agentury zabezpieczaj jce od og ua, gradu i na życie.

i% % ^ h % s M s w % njr
Nakładem „Gwiazdy? 5

sy do
pr ••.

wv8Z!v i tumż
1) M>>dlit vu - -.d 

żona i '/.k*iac<sii 
pjgrztc 2 hu . ■ 0

2) k  dih.v-; d i ś-.g 
o) a. P itśa: . .c.

w  SljJ i<>2niai (Gr.-Sfel,
u-icy D wSirst-woj Nr. 26, 

n zbycia:
Win-, iio świętej Rodziny, ulo- 
przez Ojca ś-go, cena egzem- 
■ s5vó f,-m.)
.1 Anfj, po 2 len. (3 za 5 f.)
i. . i o  g s.s! ii wie ń5| wh :

Zm

F otografie  te można nabyw ać i 
„G w iazd y " .
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K sięgar ni

. K :
})U- ■ ■.') .
r i  •-:i d,-, . . .

, l i  ; u.ec A 
P łrfd  do N. Piudy: „W eź w swą opiekę

K rś-ijó; s. Pauoo Najczystsza Ntepokabtna".

siny Pau.i Chrystusów /en/ od-

P.iuay (’< i dusze zm -.rlych), 
<>sto!,stw.i z odpustemi.

w

fie n : y. 
v .li ,, j,
V, ■‘•'ą .i f
LO i? .1 j

■ m d *

Te

wa : , Ot<j on cu snuć i
O ) . I? n ■
yoiienJ,!)f| p td

d o -
it " (W .izyst- 

, ; frą f  — cena

w wiiAszej i lośJ ,  i f ł ł tępuje  się
rubi.t.%'fS ®
jest i wiefę ir.nych Bielm i ksią-
L>1 VV’:ł, oprawnych i t-.nich, oraz

k lissury, 
bowała

b uif* i -) pożyteczne 
n*!)yw;i.ć można.

i

J ?
d r
j r
jT
X
X
X
X
r

x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Mi
6 M * M11H X X  X X X X X .  X X . X  X X X  X X -  X . X X J X X  

szkum w l l y t o i n i u  i a Kulis - uli (S; hiessh <uss‘rasse 
\Tr 2.) >.v domu >vdo/fy p. Fnedyich : robię podania i 

sk-irgi tak do sędó -v jaśco i innych ŁySkiow w trudnych i 
z i a ii lanych sjirawach. Najciu-tm-ę przyjmuję interes, ns 
zabezpieonenie renty poszkodowanych (Unf<llsv' rsicherungs- 
sachcn), która muszą być dia tego samego z największą 
dokładnością ojiraaowane, ponieważ tu  chodzi o znbezpieczo- 
nie na oale ży.-.ie dla pos«.koddwanego,

■ I C o i i s l y g T O c h ,
koncesjonowany pisarz publiczny

X X X  X X X X X X X M  x x x : x x x x x ' 

« » •

astma, choroby peykowe 
s-atluszczeaia m o g ą  być ule
czone i chor :y zualeśó pomoc 
podług, przez lekarzy wypró 
bowanej metody'. Trzeba żą
dać broszury, którą <9st-je się 
F rmo i franko poel adreseu : 
iedrich Mayer, Mtiaster i W
e m m m m m

x x x x x x x x x x x
Leczniczy Tmi/er
H

■ m

N a k la f l e i n  m d a k c y i

„ C i w l a a s d y 44
w Bytomiu G.-Sl., przy ulicy 

Dworcowej N r. 26, 
wy szły z druku i tamże są 

do mtbyebu

Pieśni polski )
przeważnie 

i i a  G ó r n y m  i z i ą z k u

śpiewane.
W oprawie, stronnic 96, 

c e n a  4 0  f e n ,

PAN JAN TYLUSZEK
w  ŁlpinaelL

obecnie m ieszka w domu 
wdowy R ydzek, naprzec iw  
g o spody  Sporys, gdzie  mo- 
żua zapisyw ać i nabyw ać 
„G w iazd ę"  i ró żn e  Inne 
czasopisma. K toby  zaś so
bie życzył domy. lub  g ru n tu  
nabyć , albo i zbyć takow e 
i j a  załatw iam , j a k  i sumy 
pieniężue pod pewnę, i hy- 
po leczną gw arancyę, lokuję 
i w ypożyczam .

M arka obronna

pod u s ta  ; ic.zną 
k o n trr lą  sądowi - 
gro ehem ika Dr.
C. Bisclioffbi w 

Berlinie. 
w łaściela w innic
Ern. Steina

w
E rdo Benye
przy Tokayii

gw aran tu je  się j a 
ko c/.vsty i wy
born ie  wzm acnia- 
ący  przy wszyst
kich chorobach, 
a sprzedaje  się 
p o 'cen ach  h u rto - 

wnyoh.

J. Jablonsy,
Siem ianow ice.

lgijSjEj|jW|gjgl
Niech się każdy 

przekona, że u 
mnie w szelki tow ar kolo 
nialny, jak  to:
kawa, cukier, 

itd, itd.
zawsze św ieży w najlepszych 
gatunkach  i po najtańszych  
cenach.

J« Hodewald
w G1, w icach 

przy  „G erm anii."

Redak to r  i nakładca Bt, Ozcrniejewski, — w drukarni „G ^ azdy" (St. Czerniejewskiego) w Bytomia G.-Szl., ulica Dworcowa (Bahnnoistr .)  Nr. 2 6 , dom p. K idh u.


